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REANA 


Piérwsze zarysy teoryi mojćj ogłosiłem w roku 1862 
w byłóm Towarzystwie Naukowóm krakowskim. Od tego 
czasu coraz więcój udoskonaloną i rozwiniętą, ogłaszałem 
ją w różnych broszurach po polsku jakotóż po niemiecku. 
W roku 1876 wyszła ona w Sprawozdaniach Akademii 
Umiejętności p. t., Teoryja mechaniczno-chemiczna 
oparta na ruchach wirowych niedziałek*. W ni- 
niejszćj rozprawie jest ona nietylko znacznie więcćj rozwi- 
niętą, ale głównie zastósowaną do tłómaczeń zjawisk fizy- 
cznych i dla tego nazwałem ją „Teoryją chemiczno- 
fizyczną”. O ile ona zawićra w sobie rzeczywistą prawdę 
i zgadza się z faktami znanómi tak w chemii, jakotóż 
w fizyce, pozostawiam to do ocenienia znawcom. 

Chcąc przedstawić czytelnikom teoryję niniejszą jako 
jednę całość, w którćj wysnuwa się systematycznie jedno 
zdanie z drugiego, byłem znaglony w niniejszćj rozprawie 
powtórzyć niektóre ustępy z rozprawy „Teoryja mecha- 
niczno-chemiczna z roku 1876; przez co teoryja moja 
staje się całością więcój zrozumiałą i przeźroczystszą, niż 


4 


by to być mogło przy użyciu mnóstwa odsyłaczy i spro- 
Stowań. 


Zadaniem teoryi mojćj jest wyjaśniać zjawiska ma- 
teryi napotykane w przyrodzie z jednego założenia ogól- 
nego. Aby temu zadaniu odpowiedzieć potrzeba nam prze- 
dewszystkióm wiedzieć, co to jest materyja, z którą zaj- 
mować się mamy, i co sprawia w nićj różne objawy ? 

Materyją nazywam zgodnie ze wszystkiemi bada- 
czami przyrody to, co zajmuje przestrzeń. Ciało jest mate- 
ryją odgraniczoną. 

Siłą nazywam działanie czyli własność materyi, za 
pomocą czego materyja się objawia. 

Jeżeli siła jest własnością materyi, więc materyja nie 
może zależeć od własności czyli siły, tylko własność zależeć 
musi od materyi; napotykając zatóm zmianę we własno- 
ściach materyi; wnosić z tego musimy, że w materyi zajść 
musiała jakaś zmiana. Następnie, jeżeli siła jest tylko wła- 
snością materyi, więc w oddaleniu działać nie może, tylko 
przy zetknięciu się pośrednićm lub bezpośrednióm, gdyż 
własność po za materyją, jako niemająca dla siebie bytu 
odrębnego istnieć nie może. 

Chemicy rozbićrając rozliczne ciała, znajdujące się 
w przyrodzie, przyszli nareszcie do 66 ciał, których dalej 
na ciała różnorodne rozłożyć nie umieją. Te tak zwane 
piórwiastki chemiczne składają się, podobnie jak wszystkie 
ciała, z drobin. Drobiny są to najmniejsze cząstki ciał, które 
jako takie w stanie wolnym istnieją i w pewném oddaleniu 
z sobą połączone, dają większą lub mniejszą ilość ciała 
pewnego. Drobiny pióćrwiastków składają się znowu z ro- 
dniów t. j. z najmniejszych cząstek, które w połączeniach 
chemicznych występują, a więc są cząstkami drobin. Tak n. p. 
drobina tlenu (O,) składa się z dwóch rodni tlenu, ozonu 
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(0,) z trzech, fosforu w stanie gazu (P,) z ceztćrech, gdy 
znowu drobina kadmu (Cd) w stanie gazu ma ten sam 
ciężar drobinowy, co i rodniowy. 

Zastanówmy się teraz nad piórwiastkami chemicznómi, 
czyli uważać ich mamy za ciała już bezwzględnie chemi- 
cznie niepodzielne? Niektóre piórwiastki zmieniają swe 
własności i występują w kilku odmianach, jak n p. tlen, 
fosfor, węgiel i t. d. Jeżeli one własności swe zmieniają, 
więc w nich nastąpić musiała jakaś zmiana. Ta zmiana, 
jak wiemy, na tóm polega, że w różnych stósunkach łączyć 
się mogą z sobą ich rodnie i tworzyć ciała z odmiennómi 
własnościami. Tak n. p. tlen (O,) zamienić się może w ozon 
(O,); podobnie powstać mogą różne odmiany fosforu t. j. 
fosfor wystąpić może z różnemi własnościami, według tego, 
w jakićj ilości rodnie jego i w jaki spcsób są w drobinie 
z sobą połączone. 

Jednak nietylko drobiny ciał okazywać mogą odmienne 
własności, ale także ich rodnie. Rodzeń n. p. fosforu ma raz 
własność łączenia się z trzema rodniami jednoatomowómi, 
w innych zaś okolicznościach z pięcioma rodniami jedno- 
atomowómi. W połączeniu bowiem PCI, występuje on jako 
rodzeń trójatomowy, w PC),, POCI,, jako rodzeń pięcioato- 
mowy. Ponieważ rodnie fosforu w połączeniach własności 
swe zmieniają, a ta zmiana, jak to już wiemy, tylko na 
zmianie materyi w pojedynczych rodniach fosforu polegać 
może; zmiana zaś w rodniu fosforu wtedy tylko jest mo- 
żliwą, gdy składa się on z cząsteczek, które grupując się 
inaczćj, tworzą rodnie fosforu z innemi własnościami; 'ro- 
dnie więc fosforu, występujące z różną atomowością, muszą 
być ciałami złożonemi. Tak samo dowieść można, że rodnie 
azotu, węgla, siarki i t.d, muszą być także chemicznie zło- 
żonómi, chociaż ich chemicy do tego czasu na ciała różno- 
rodne rozłożyć nie zdołali. 


Tym sposobera dowiedliśmy, pomijając rozumowania 
innych uczonych do tego samego wniosku prowadzące, iż 
piórwiastki chemiczne muszą być ciałami złożonemi. Nie 
wchodząc na -teraz w to, jakiego rzędu są te połączenia, 
przypuśćmy, że są one dla nas niepewnego, t.j. ntego rzędu, 
które przy dalszym rozbiorze chemicznym, wprawdzie dla 
nas tylko w myśli, wydać muszą w końcu połączenia 1go 
rzędu. Połączenia te 1go rzędu składać się muszą z drobin, 
które podobnie jak drobiny wszystkich nam znanych piér- 
wiastków zawiórać będą w składzie swym rodnie, jednak 
już więcćj chemicznie. i mechanicznie niepodzielne, zwane 
przez nas niedziałkami (Uratome). — Ciał piórwszego rzędu 
może być kilka lub tylko jedno, co dla nas jest na teraz 
rzeczą całkiem obojętną. Niedziałki otrzymane z różnych 
ciał piórwszego rzędu mogłyby być pomiędzy sobą różno- 
rodnemi lab jednorodnemi. Przypuszczamy jednak, że 
wszystkie są co do jakości jednakie, gdyż za jednością 
materyi cała nasza przemawia wiedza. 

Ponieważ niedziałki wynikły nam z ostatecznego już 
rozkładu fizyczno-chemicznego ciał znanych; muszą więc 
być cząstkami także materyjalnemi, mającemi własności 
łączenia się napowrót z sobą tak chemicznie, jako tóż fizy- 
cznie, i pod względem łączenia się chemicznego muszą je- 
dnakowo się zachowywać i do tćj samćj kategoryi należeć 
co i rodnie. 

Niedziałki nasze muszą być we związkach za pomocą 
jakićj własności w połączeniu z sobą utrzymywane. Wła- 
sność czyli siła, mocą którćj objawia się w ogólności nie- 
działka w połączeniach, musi być tak jak i ona stałą, nie- 
zmienną, stanowiącą istnienie niedziałki, bez którćj ta jako 
taka istnieóby nie mogła. Gdy w niedziałce, jako cząstce 
bezwzględnie jednorodnóćj niepodzielnćj, nic zmienić się juź 
nie może, nie może więc własność jéj, czyli siła ulegać 
zmianie, własność bowiem zależy od materyi, ale nie ma- 


teryja od własności. Nazwijmy własność czyli siłę nie- 
działki A, więc niedziałka tą własnością Æ zawsze i wszę- 
dzie pojawiać się musi i to tak, że gdyby działanie jej 
w kilku objawach występywało, suma tego działania będzie 
zawsze odpowiadać sile A. Niedziałki jednak nasze, jako 
wynikłe z podziału chemiczno-mechanicznego znanych nam 
ciał, muszą napowrót mieć własności łączenia się ze sobą 
` tak chemicznie, jako tćż mechanicznie. Jeżeli więc objaw 
łączenia się chemicznego nazwiemy «æ, objaw zaś łączenia 
się mechanicznego ß, więc dwa te objawy muszą być za- 
wsze równe sile niedziałki A; A=«+$ to jest, gdy jeden 
objaw słabnie, wzmagać się musi w tym samym stosunku 
drugi. 

Objaw łączenia się fizycznego polega, jak to dokładnie 
wiemy na przyciąganiu, —- bez przyciągania bowiem nie zna- 
my materyi. Objaw zaś łączenia się z sobą chemicznie po- 
lega na działaniu nieznanćm przed ogłoszeniem mej teoryi, 
okróślonóm nazwą tylko powinowactwa chemicznego. 

Zastanówmy się teraz na czóm powinowactwo chemi- 
czne polegaćby mogło. Na samóm przyciąganiu się cząstek 
polegać nie może, gdyż to daje nam połączenia mechani- 
czne, które od chemicznych w istocie rzeczy są różne; me- 
chanicznie bowiem łączą się ciała w dowolnych ilościach 
za pomocą siły przyciągającćj, gdy chemicznie w pewnych 
i niezmiennych stósunkach. Ja piórwszy wypowiedziałem 
jeszcze w roku 1862 zdanie, że powinowactwo chemiczne 
polega na ruchu wirowym niedziałek, jako tóż rodniów 
i nazwałem ten ruch wirowy, jako należący do istnienia 
niedziałek i rodniów ruchem chemicznym '). FR. MonR 
wystąpił w roku 1869 także ze zdaniem: że powinowactwo 
chemiczne tylko na właściwym ruchu atomów polegać może, 


1) Obacz rozprawę „Teoryja mechaniczno-chemiczna oparta na 
ruchach wirowych niedziałek* Tom II Rozpraw i Sprawo- 
zdań Wydz, mat.-przyr. Akademii Umiejętności. 


8 


którego jednak dokładnie nie okrćślił *). Ruchem drgającym 
być on nie może, t. j. niedziałki nie mogą mieć ruchu po- 
stępowego, a następnie wstecznego, jak tego domyśla się 
KEKULE (Annalen der Chemie uud Pharmacie, 1862, p. 86), 
gdyż cząstka materyjalna niepodzielna, nie może poruszać 
się sama z siebie w odwrotnych kierunkach, nie może mieć 
dwóch przeciwny:h własności, będących objawem jednoro- 
dnój niepodzielnćj cząstki, a o sprężystości niedziałek i ich 
odbijaniu się wzajemnóm, z natury rzeczy mowy być nie 
może. Niedziałki nasze nie mogą mieć także własności od- 
pychającćj, gdyż wtedy siła działaćby musiała w przestrzeni, 
a więc w oddaleniu od materyi — musiałaby mieć istnienie 
dla siebie, co nić zgadza się z pojęciem o materyi i sile. 

Wykluczywszy więc wszystkie inne ruchy, którómi 
cząstka materyjalna bezwzględnie niepodzielna objawiać by 
się mogła, przyznaliśmy niedziałkom naszym własności 
przyciągania się wzajemnego i ruchu wirowego. Wła- 
sności tych niedziałki nigdy pozbyć się nie mogą, nawet 
w połączeniach, gdyż są one ich charakterami, — należą wła- 
śnie do ich istnienia. I tak jak przyciąganie niedziałek, 
jako tóż wszystkich ciał nie może być zniszczonóm, choć 
zresztą różnie według pewnych okoliczności objawiać się 
może; tak samo rzecz się ma i z ruchem wirowym naszych 
niedziałek. Działania obce mogą wstrzymać niedziałkę 
w ruchu wirowym, lecz po ustąpieniu tego działania, musi 
ona napowrót wirować swą wrodzoną własnością, bez którćj 
tak, jak bez przyciągania istnieć nie może. Właściwie więc 
dążność do ruchu wirowego nie może być w niedziałkach 
zniszczoną, zależy jednak od przyciągania jako własności 
dopełniczćj. 

Niedziałki (Uratome) zatóm są to najdrobniej- 
sze, ostateczne, chemiczne cząstki wszystkich 


') Allgemeine Theorie der Bewegung und Kraft, 1869, p. 20, 


9 


ciał, pomiędzy sobą równe, objawiające się 
przyciąganiemiruchem wirowym, któreto dzia- 
łania dopełniają się nawzajem. 

Wywodami ściśle naukowómi, wysnutómi bezpośrednio 
ze znanych nam własności ciał, przyszliśmy nareszcie do 
pojęcia niedziałek, które stanowią już cząstki przedświa- 
towe i których z natury rzeczy z niczóm, jak tylko z ro- 
dniami znanych nam ciał, porównać nie możemy ; właściwie 
bowiem są one rodniami, tylko jaż więcćj bezwzględnie nie- 
podzielnómi. Z tych niedziałek wysnuć mamy napowrót 
Świat rzeczywisty, istniejący, zgodny ze wszystkićmi jego 
objawami. 


Aby z niedziałek można wyprowadzić prawa dla rodniów 
ciał znanych, zastanówmy się nad naszemi niedziałkami 
równie z osobna, jak i nad wzajemnóm ich na siebie dzia- 
łaniem, bez względu na to, czy one kiedykolwiek w tym 
stanie istniały lub nie *). 

Jeżeli wystawimy sobie niedziałki z osobna w prze- 
strzeni bez wpływu jednćj na drugą, natenczas wszystkie, 
z osobna pomyślane, wirować muszą w jednym kierunku, 
z jednaką chyżością, gdyż wszystkie jako jednorodne mają 
jednaką siłę, stanowiącą ich jestestwo i wtedy A=a, t. j. 
cała siła stanowiąca niedziałkę objawiać się będzie ruchem 
wirowy m. 

Jeżeli zaś wyobrazimy sobie niedziałki działające na 
siebie wzajemnie *j, natenczas siła ich przedstawi się nam 


1) O niedziałkach ze stanowiska badacza przyrody, to tylko 
powiedzieć mogliśmy, co się wysnuć dało ze sposobu ich 
otrzymywania, jako tóż z pojęcia materyi i siły; lecz zkąd 
się one wzięły, o tém wiedzieć nie nie możemy, nie mając 
do tego naukowych wskazówek. 

*) Wprawdzie niedziałki nasze, jak to już wiemy, nie mogą 
same przez się jako cząstki materyjalne na siebie działać 
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działającą w dwóch kierunkach; na zewnątrz przez przy- 
ciąganie, na wewnątrz ruchem wirowym, które to działa- 
nia, jak już wiemy, nawzajem się dopełniają. Ponieważ siła 
niedziałki działając więcćj w jednym kierunku, w kierunku 
innym działać musi słabićj (A=a+-8); chyżóść więc ruchu 
wirowego niedziałek zmniejszać się będzie tém bardzićj, im 
więcój zbliżać się one będą do siebie, gdyż w tym przypadku 
działanie na zewnątrz, czyli przyciąganie coraz się zwiększa. 

Zbadajmy teraz, jakie skutki powstać muszą, jeżeli 
niedziałki pojedyńcze zbliżać się będą do siebie. 

a) Jaki byłby wypadek, gdyby dwie tylko niedziałki 
działały na siebie bez obcych wpływów ? 

Dwie takie niedziałki przyciągając się coraz więcćj 
w miarę przybliżania się ku sobie, zmniejszać muszą swe 
ruchy wirowe coraz bardzićj; gdy zaś zbliżenie nastąpi 
o tyle, że znajdą się już w zakresie sił swoich wirowych, 
działających w kierunku sobie przeciwnym, t. j. w chwili 
zetknięcia się, zrównoważą się ich działania wirowe; przez 
co utraciwszy nawzajem ruch wirowy chemiczny, pozostają 
w pewnóćm napięciu tegoż ruchu obok siebie, twosząe dro- 
bine, mającą już inne własności, niż niedziałki, z których 
powstała. 

Q%=0 

Indywidualność (osobnieczość) tych dwóch niedziałek, 
jak widzimy, nie znika w połączeniu; gdyż znajdują się 
one tamże pojedyńczo z całą swoją siłą pierwotną 4, która 
stanowi ich jestestwo; objaw tylko zmienił się w skutek 


w oddaleniu; one musiały zetknąć się z sobą bezpośrednio, 
gdyż inaczćj z sobą chemicznie połączyćby się nie mogły. 
Gdy jednak z nich wyprowadzić mamy prawa dla rodniów 
znanych nam ciał, które pod wzgledem łączenia się che- 
micznego należą do tej samćj kategoryi, co i niedziałki, 
rodnie zaś naszych pierwiastków, z przyczyn później po- 
danych nawet w oddaleniu na siebie pośrednio działać mogą 
i działają; przyjmujemy więc, jak gdyby niedziałki nasze 
w oddaleniu na siebie działały. 
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działania sił na siebie. Gdyby jednak niedziałki z powodu 
jakiegoś działania oddaliły się od siebie, natenczas tak 
samo i z tąż samą chyżością wirowałyby, jak pićrwotnie, 
t. j. przed połączeniem się z sobą, gdyż dążność do ruchu 
wirowego należy do ich istnienia. 

Przy połączeniu się więc dwóch niedziałek, objaw ich 
rychu wirowego, jako w przeciwnym kierunku na siebie 
działający, niknie przez równoważenie się sił, które je wy- 
wołały, zamieniwszy się w napięcie; działanie zaś na ze- 
wnątrz, czyli przyciąganie się niedziałek, sumuje się w po- 
łączeniu. Połączenie powstałe w sposób powyższy z dwóch 
niedzjałek, nie będzie już mieć ruchu wirowego chemi- 
cznego, będzie cząstką fizyczną ciała pewnego i zowie się 
drobiną (molekułem). 

Drobiny są to najmniejszecząstkifizyczne 
ciał, nie mające już ruchu chemicznego czyli 
własnego, tylko siłę przyciągającą. jako własność wro- 
dzoną, która w każdćj drobinie (w ogólności mówiąc) musi 
być zawsze stałą i niezmienną, gdyż niedziałka nawet 
w połączeniach swój własności wrodzonćój nigdy utracić nie 
może. A musi być zawsze równe «+ß. W drobinach jednak 
a znajduje się w napięciu, czyli z pewną dążnością do ruchu 
wirowego zobojętnioną i objawiać się nie może; gdy 6, 
czyli przyciąganie, nie mogąc być z natury rzeczy zoboję- 
tnione, objawia się w drobinie nieustannie i niezmiennie, 
ponieważ A jest w nićj zawsze niezmienne. Drobina działa 
zatóm przyciągająco sumą swych niedziałek, jaką one miały 
w chwili połączenia się chemicznego. 

Jednak dwie niedziałki mające ruch wirowy wrodzony 
muszą w chwili zetknięcia się i połączenia chemicznego 
w drobinę, przyczóm ruchy ich chemiczne zamieniają się 
w napięcie, nadać całości (drobinie) ruch nadany czyli me- 
chaniczny. Podobnie jak dwie kule na bilarze, mające ruch 
wirowy w jednym kierunku przy uderzeniu właściwóm 
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o siebie, razem w połączeniu wirują. Ruch więe chemiczny 
niedziałek w chwili połączenia się chemicznego zamieniwszy 
się w napięcie, nadaje utworzonym drobinom ruch mecha- 
niczny czyli nadany. 

Drobiny te mogą przy wzajemnóm na siebie działaniu, 
jako cząstki materyjalne, przyjąć każdy ruch fizyczny i łą- 
czyć się z sobą bezpośrednio w dowolnej ilości za pomocą 
przyciągania się i utworzyć większą lub mniejszą ilość 
ciała pewnego. 

b) Jak działać będą 3 niedziałki, wykluczywszy obce 
wpływy ? 

Trzy niedziałki pomyślane w przestrzeni połączyć się 
z sobą mogą chemicznie i utworzyć połączenie, które jednak 
mieć jeszcze musi pewien ruch chemiczny. 


6 © = 2 


Połączenia takie mające jeszcze ruch swój wirowy 
właściwy nazywamy rodniami. 

Twierdzenie to nasze, iż trzy niedziałki, iż w ogól- 
ności nieparzysta liczba niedziałek połączona z sobą chemi- 
cznie, tworzy związki mające jeszcze pewien ruch chemi- 
czny, udowodnimy nieco późnićj z Ścisłością, jak sądzę, 
matematyczną. 

Teraz zaś zastanówmy się, z jaką chyżością wirować 
będzie rodzeń utworzony z trzech niedziałek. 

Niedziałki zmniejszają chyżość ruchu swego wirowego 
(jak to już piórwćj wskazano) têm więcćj, im więcćj zbli- 
żają się do siebie. W chwili połączenia się chemicznego 
mają one najmniejszą możliwą chyżość ruchu wirowego 
i w powyższym przypadku rodzeń powstały wirować będzie 
siłą taką, z jaką niedziałka już najsłabiej — i to w chwili 
połączenia się chemiczuego — wirować może. Ta chyżość 
ruchu wirowego rodnia jest jego największą, którą on tylko 
w stanie wolnym mieć może; gdyż jeżeli do niego zbliży 
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się drugi taki sam rodzeń, natenczas w stósunku zbliżenia 
się obu tych rodniów do siebie, chyżość ich ruchu wirowego 
coraz bardzićj zmniejszać się będzie, aż nareszcie w chwili 
połączenia się chemicznego stanie się najmniejszą. 

Z tego wynika ogólne prawo: że największa chy- 
Żość ruchu wirowego rodnia, odpowiada naj- 
mniejszćj chyżości ruchu wirowego niedziałki 
w tym rodniu w połączeniu będącćj; najmniej- 
szazaśjestwchwilipołączenia sięchemicznego. 

Rodzeń składający się z trzech niedziałek (atomów) 
wirować więc będzle chyżością jednćj z nich i zowie się 
rodniem jednoatomow ym. 

Rodzeń jednoatomowy może połączyć się chemicznie 
nietylko z drugim takim samym rodniem, ale także z jedną 
niedziałką; gdyż ruch wirowy niedziałki odpowiada, w chwili 
połączenta się chemicznego, całkiem chyżości ruchu wiro- 
wego rodnia jednoatomowego, wynika to już z tego, co się 
wyżćj powiedziało: rodzeń bowiem składający się z trzech 
niedziałek, działa tu na jednę niedziałkę w przestrzeni: 


82 


Każda więc niedziałka działa siłą przyciągającą na 
niedziałkę w przestrzeni będącą, gdy ostatnia działać musi 
przyciągająco na trzy niedziałki rodnia; a zatćm działanie 
przyciągające niedziałki pojedyńczćj jest trzy razy takie, 
jak pojedyńczych niedziałek w rodniu zawartych. Że zaś 
od przyciągania większego lub mniejszego zawisła chyżość 
ruchu wirowego, łatwo więc pojąć, iż niedziałka pojedyńcza 
przy coraz większćm zbliżaniu się, nierównie więcćj z swej 
piórwotnej chyżości tracić będzie niż rodzeń, tak, że 
w chwili łączenia się chemicznego niedziałka mieć będzie 
ten sam ruch wirowy, jak rodzeń jednoatomowy, czyli, że 
rodzeń jednoatomowy, będzie miał w chwili połączenia się 
tę samą chemiczną wartość, co i jedna niedziałka. 


———O 
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Gdy chyżość ruchu wirowego rodnia jednoatomowego 
E ) w stanie wolnym odpowiada najmniejszėj chyżości 
jednėj niedziałki w rodniu zawartćj; gdy dalój chyżość 
ruchu wirowego rodnia musi być tém mniejsza, im więcćj 
zbliża się do niego niedziałka, a w chwili połączenia się 
jest najmniejszą; napięcie zatóm ruchu wirowego 
w połączeniu chemicznóm pomiędzy rodniem jedno- 
atomowym a niedziałką musi być mniejsze, niż 
pomiędzy niedziałkami zawartemi w rodniu. A więc 
niedziałki w rodniu będące są silnićj ze sobą chemicznie 
połączone, z większćm znajdują się napięciem w związku, 
niż rodzeń z jedną niedziałką lub z takim samym rodniem 
chemicznie połączony ; przyczóm zapominać nie należy, że od 
napięcia chemicznego, większego lub mniejszego zależy przy- 
ciąganie A=a+f. Z czego wynika dalćj, że przyciąganie 
drobin zależy nietylko od sumy przyciągania niedziałek, 
ale także od sposobu połączenia się chemicznego w drobinę. 

Trzy pojedyńcze rodnie jednoatomowe igo rzędu mogą 
się z sobą, podobnie jak trzy niedziałki, chemicznie połą- 
czyć i utworzyć rodzeń złożony jednoatomowy 2go rzędu, 
którego największa chyżość ruchu wirowego odpowiadać 
będzie najmniejszćj rodnia igo rzędu, a najmniejszą może 
być tylko w chwili łączenia się chemicznego. Z tego wy- 
nika, że rodzeń 2go rzędu łączyć się będzie chemicznie 
z mniejszóm napięciem niż rodzeń 1go rzędu. Im więc ro- 
dzeń należeć będzie do wyższego rzędu, tóm z mniejszóm 
powinowactwem chemicznóm łączyć się będzie i tém łatwiój 
da się rozłożyć, niż niższego rzędu. 

Rodzeń jednoatomowy oznaczamy znakiem O, rodzeń 
trójatomowy znakiem CO. 

c) Jak działać będą cztóry niedziałki wykluczywszy 
wszystkie inne wpływy? 

Cztóry niedziałki połączą się z sobą chemicznie wtedy, 
gdy działać mogą na siebie, będąc w równćj od siebie od- 
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ległości; gdyż wtedy mogą zbliżyć się do siebie tak, iż 
ruchy swe wirowe ostatecznie nawzajem zniszczą i utwo- 
rzą tém samém drobinę, która już ruchu chemicznego mieć 
nie może. 


€3-% 


Zastanawiając się nad działaniem na siebie ściu, Gciu 
i 7miu i t.d. niedziałek będących w przestrzeni bez obcych 
wpływów nie doprowadza nas do innych wypadków, oprócz 
tych, któreśmy już w powyższych uwagach przedstawili. 

Chcąc dać uzasadnienie matematyczne w jaki sposób 
łączą się z sobą niedziałki co do ilości, potrzeba pamiętać, 
14 nie mamy tu do czynienia z kulami fizycznemi, składa- 
jącemi się z drobin, które przyjąć mogą ruch wirowy tylko 
mechaniczny, lecz z niedziałkami, mającemi ruch wrodzony 
chemiczny od przyciągania zależny, jako względem niego 
dopełniczy i że ten ruch wirowy w chwili łączenia się 
chemicznego musi przy niedziałkach tak samo się zacho- 
wywać, jak przy rodniach ciał nam znanych, gdyż niedziałki 
są właściwie rodniami bezwzględnie już nie podzielnómi. 
Z chemii jednak wiemy, że atomowość rodniów w drobi- 
nach jest zawsze parzystą NO,H=12, gdy znowu w ro- 
dniach złożonych bywa ona już nieparzystą NH, =9 już 
parzystą SiQ0=6; rodnie zaś w nieparzystćj atomowości 
połączone z rodniem parzystćj atomowości, dają zawsze 
tylko rodnie więcój złożone PO=7. Ztąd wnosimy, że 
także niedziałki w parzystćj liczbie z sobą połączone wydać 
mogą drobiny, w nieparzystćj zaś zawsze rodnie. 

Aby temu warunkowi stać się mogło zadość potrzeba, 
aby siła wirowa każdćj niedziałki w chwili łączenia się 
chemieznego, podzieliła się na tyle części, ile niedziałek 
bierze w pewnóm połączeniu udział, a więc przy m niedział- 
kach na m części. A ponieważ wszystkie niedziałki działają 
na siebie równocześnie i niszczą nawzajem swe ruchy che- 
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miczne, które jak wiemy od przyciągania są zależne, więc 
w chwili łączenia się chemicznego każda niedziałka utraca 


n—1 h è : 
ze swego ruchu a gdy każda zatrzyma jeszcze niezobo- 


OZ: z 1 : T 
jętniony ruch wirowy ri Połączenia tak utworzone wi- 


rować będą chyżością n X FE będą rodniem m téj atomo- 
wości. Jeżeli zaś w tych rodniach zniszczą po dwie nie- 
działki ruchy swe ( = f b utworzą się kolejno rodnie n—2, 


n—4, n—6, i t. d. atomowości; jednak jeżeli przy tóm n 
przedstawia liczbę parzystą, ruch chemiczny połączenia 
będzie ostatecznie=0, t.j. drobiną. Jeżeli zaś n jest liczbą 
nieparzystą, ostatecznie ruch wirowy połączenia będzie 
= , t. j. połączenie będzie wirować z taką chyżością, 
z jaką wirowała jedna niedziałka w chwili połączenia się 
chemicznego, lub inaczej mówiąc będzie rodniem jednoato- 
mowym tak n. p. 

Dwie niedziałki zetknąwszy się z sobą mogą w po- 
łowie ruchy swe wirowe nawzajem zniszczyć i znajdować 
się jako całość w ruchu chemicznym, który to 
ruch mógłby jeszcze w dwóch pojedynczych nie- SRS 
działkach, w chwili zetknięcia się, ruch wirowy dokładnie 
zobojętnić; t. j. dwie niedziałki mogą z sobą tak się połą- 
czyć, iż utworzą rodzeń dwuatomowy ; jeżeli zaś ten rodzeń 
dwuatomowy sam sobie jest pzostawiony, to wten- 
czas zniszczy swe ruchy dokładnie i zamieni się 
zaraz w drobinę. A więc połączenie z dwóch niedziałek 
powstałe, może być według okoliczności, w połączeniu ro- 
dniem dwuatomowym, lub w stanie wolnym drobiną (2, 0). 

Trzy niedziałki, zetknąwszy się z sobą równocześnie, 


niszczą nawzajem po 3 części z swego ruchu chemicznego 


pa szrzjd) 
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i utworzą połączenie mające jeszcze dążność do ruchu hce- 
micznego niezobojętnioną 3 x, które z trzema pojedyn- 


czemi niedziałkami mając ten sam ruch w chwili połączenia 
| | Się chemicznego co trzy niedziałki, utworzy dro- 
Q—  binę; jest więc rodniem trójatomowym, Lub mogą 
o w tym rodniu jeszcze dwie niedziałki po 3 z ruchu 
| swego chemicznego zniszczyć tak, że całość wi- 
rować będzie + częścią ruchu; t. j. będzie rodniem jedno- 
| atomowym. Połączenie więc z trzech niedziałek 
> złożone może być rodniem trój- lub jednoatomo- 
O wym (3, 2). Bibl. Jag. 
Cztóry niedziałki w chwili zetknięcia się z sobą mogą 
5 ssij 4 ruchu swego nawzajem zniszczyć tak, że 
X całość mieć będzie dążność nie zobojętnioną do 
RI ruchu chemicznego 1x}; a więc będzle ro- 


l dniem cztóroatomowym. Lub mogą jeszcze dwie 


Z 

xi niedziałki po + części ruchu swego zniszczyć 

R i powstanie rodzeń dwuatomowy. Lub nareszcie 
dążność do ruchu chemicznego może być dokła- 
dnie zobojętnioną i powstanie drobina. A więc 

X 79 połączenie z cztórech niedziałek składające się, 

DAJ! 5 

UŻA A może być rodniem cztóro- lub dwuatomowym lub 
zamienić się może w drobinę (4, 2, 0). 

Pięć niedziałek łączy się z sobą w ten sposób, że 
zamieniają nawzajem po $ ruchu swego chemicznego W na- 
pięciu i utworzona całość wirować będzie chyżością 5x 5 
t. j. będzie rodniem pięcioatomowym; jeżeli zaś kólejno po 
dwie niedziałki swe ruchy chemiczne > 5) zamieniać 
bedą w napięcie, powstanie rodzeń trój- a następnie jedno- 
atomowy. Połączenie więc z pięciu niedziałek złożone utwo- 
rzyć może rodzeń pięcio-, trój- lub jednoatomowy (5, 3, 1) 

p) 
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Tak samo wskazać można, że połączenie składające 
się z sześciu niedziałek utworzyć może według okoliczności 
rodzeń sześcio-, cztóro-, lub dwuatomowy, lub nareszcie 
arobinę (6, 4, 2, 0). 

Badania poprzedzające nad sposobami łączenia się na- 
szych niedziałek, doprowadzają nas do następujących wnio- 
sków : 

1) Że połączenia z nieparzystój liczby niedziałek zło- 
żone dają rodnie, z parzystćj zaś liczby dają drobiny lub 
rodnie; 

2) Że drobiny stać się mogą rodniami; ale tylko ato- 
mowości parzystćj; 

3) Že rodnie mają pewną atomowość, którą według 
składu swego zmieniać mogą, tak jednak, że będąc raz ato- 
mowości nieparzystćj, przy zmianie takowćj pozostają za- 
wsze atomowości nieparzystćj, tak samo, jak rodnie atomo- 
wości parzystćj przy zmianie tejże zostają zawsze parzy- 
stómi '); 

4) Że połączenia, im z większćj liczby niedziałek są zło- 
żone, tém skłonniejsze będą do rozkładu, gdyż w niedział- 
kach mniejsze jest wtenczas napięcie ruchu wirowego; 

5) Że drobiny połączeń piórwszego rzędu mogą być 
związkami utworzonćmi bezpośrednićm połączeniem się pa- 
rzystćj liczby niedziałek, n. p. OO, S9, albo tóż związka- 
mi drugiego rzędu, składającómi się z parzystćj liczby ro- 
dniów, np. (% ©) i t. d. 


1) Zmienność atomowości rodniów, która jest wynikiem teoryi 
mojćj, miała w początkach . wielu bardzo przeciwników, a 
nawet jeden z chemików polskich wyraził zdanie: że teo- 
ryja, która prowadzi w swćj konsekwencyi do zmienności 
atomowości rodniów, już tćm samóm jest niedorzeczną; dziś 
jednak już wszyscy chemiey przyjmują zmienność atomo- 
wości rodniów. 
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6) Że rodnie łączą się z sobą chemicznie tylko we- 
dług swych atomowości, t. j. że rodzeń n. p. trójatomowy 
(CZO) połączyć się może, albo z trzema rodniami jedno- 
atomowómi (O), tworząc połączenie składu S88 albo z je- 
dnym rodniem jednoatomowym i z jednym dwuatomowym, 
tworząc SRR, albo z jednym rodniem trójatomowym je- 
dnorodnym lub różnorodnym, tworząc £Z?; albo tóż dwa 
rodnie trójatomowe łączą się z jednym rodniem dwuatomo- 
wym i eztórema rodniami jednoatomowómi: 


ENERGA 
lub lub i t. d., jednóm sło- 
Ca m BRZ + a. 


©) ~ sa 


wem, że rodnie łączyć się z sobą mogą tylko w pewnych 
stosunkach ; 

7) Że drobiny wejść mogą w połączenia chemiczne tyl- 
ko jako rodnie,— jako cząstki nowych drobin; 

8) Že rodnie, mając jeszcze ruch wirowy i działanie 
przyciągające, nie mogą obok innych rodniów pozostać w sta- 
nie wolnym nie połączywszy się z nićmi chemicznie, chyba, 
że jaka siła zewnętrzna utrzymuje je nieustannie od siebie 
w oddaleniu. W ogólności mówiąc: rodnie sąto cząstki 
ciał, które w połączeniach chemicznych występują i w nich 
z pewnóm napięciem ruchu swego chemicznego pozostają; 

9) Że rodnie, czem wyższego są rzędu, i z większój 
składają się liczby niedziałek, tém z mniejszćóm napięciem 
ruchu chemicznego znajdują się w połączeniu; 

10) Że dążność do ruchu chemicznego w rodniach po- 
zostaje tylko przy pewnych niedziałkach w połączeniu bę: 

PAC MODR | 
dących nn p. N/, N/, |xj; awięcna tych tylko 
0 O G—0 


miejscach rodzeń łączyć się (zachaczać ) może chemicznie 
z innómi rodniami w drobiny; 
11) Ze ta dążność do ruchu chemicznego nie może 


20 


mocno złożony rodzeń dla jego masy wprowadzić w rzeczy- 
wisty ruch wirowy i tylko drganiem objawić się musi, 
któreto drganie z natury rzeczy łatwićj wywoła fale w me- 
dium subtelniejszóm, niż mnićj subtelnóm (obacz fosfore- 
scencyję ); 

12) Że w rodniach jako tóż w drobinach znajdują się 
części składowe w bezpośrednióm zetknięciu się; a więc 
drobiny ciał nie mogą być sprężyste; 

13) Że przyciąganie i ruch chemiczny są własnościa- 
mi wrodzonemi materyi (A = « + 8) i nie mogą podobnie jak 
i materyja nigdy być zniszczone; 

14) Że rodnie jednakowćj atomowości, w chwili połą- 
czenia się z sobą chemicznie, mają jednakową dążność do 
ruchu chemicznego i tę w napięcie zamieniają. 


POWO NP 


Z połączeń rodniów piórwszego rzędu, powstać mogą 
według tych samych praw, jak to wskazaliśmy przy nie- 
działkach, połączenia drugiego rzędu; a z rodniów drugie- 
go rzędu, połączenia trzeciego rzędu i t.d., aż wreszcie 
połączenia ngo rzędu, do których należą piórwiastki nasze 
chemiczne. Mogą one być także połączeniami pochodzącemi 
z kilku rzędów, co jednak nic rzeczy nie zmienia. Wsze- 
lako rodnie połączeń tóm skłonniejsze będą do rozkładu, im 
wyższy jest rząd, do którego należą: gdyż w takim razie 
ich dążność do ruchu chemicznego w chwili łączenia się 
jest mniejszą, niż rodniów połączeń niższego rzędu. Połą- 
czenie bowiem chemiczne w ogólności, zależy na przycią- 
ganiu się niedziałek lub rodniów i zniszczeniu nawzajem 
ruchu chemicznego, pozostając w napięciu; zawisło zatóm 
od dwóch działań, z których jedno przy coraz wyższych 
połączeniach rośnie, a drugie maleje. Ztąd tóż to pochodzi, 
że połączeń zgo rzędu czyli pićrwiastków chemicznych, roz- 
łożyć nie możemy; nie mamy bowiem siły, któraby rodnie 
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rodniów tych piórwiastków tak od siebie oddalić zdołała, 
ażeby one przez to od siebie oderwać się i nowe połączenia 
chemiczne utworzyć mogły. 

Połączenia ngo rzędu (pićrwiastki chemiczne) czyli 
właściwićj ich'rodnie, łączą się pomiędzy sobą według tych 
samych praw, które wskazaliśmy przy niedziałkach tworząc 
związki rzędu n + 1go, a te znowu połączenia rzędu n--2g0 
it. d. Gdy jednak rodnie każdego rzędu łączą się z sobą 
według tych samych praw, jak to pićrwój wskazano, muszą 
więc połączenia, przynajmnićj rzędów najwięcćj do siebie 
zbliżonych, podobne mieć własności; co tóż rzeczywiście 
jest tak a nie inaczćj. Wiemy bowiem, że pićrwiastki che- 
miczne (połączenia ngo rzędu) łączą się pomiędzy sobą i two- 
rzą połączenia n + 1go rzędu, które są związkami oboję- 
tnómi, kwaśnómi lub zasadowómi; wiemy także, że niektóre 
z tych połączeń występują w kilku odmianach, jak n. p. 
bezwodnik arsenawy, trójtlenek antymonu i t. d. Całkiem 
podobne zachowanie się napotykamy przy piórwiastkach, są 
bowiem pomiędzy niómi obojętne, jak np. wód; kwaśne, jak 
np. chlor; zasadowe, jak np. potas. Znamy także niektóre 
pićrwiastki w kilku odmianach, jak węgiel, siarkę, fosfor 
it. d. 

Jeżeli zastanowimy się teraz nad wywodami, wysnu- 
tómi loicznie z własności naszych niedziałek i porównamy 
je ze znanómi faktami chemicznómi i fizycznómi, to znaj- 
dziemy, że rodnie znanych nam pićrwiastków chemicznych 
zachowują się w połączeniach całkiem tak, jak to wskaza- 
liśmy przy niedziałkach. 

Aby to eo do tego czasu powiedziano, stwierdzić także 
faktami, porównajmy prawa wysnute z naszych niedziałek 
ze zachowaniem się chemicznóm znanych nam ciał. 

Z teoryi naszćj wynika pomiędzy innómi: 

1) Że przyciąganie i ruch chemiczny są działaniami 
dopełniczemi niedziałek (A=«+8), stanowiącemi istotę 
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tychże, i że z nich powstają drobiny jako tóż rodnie wszy- 
stkich ciał; a więc wszystkie ciała muszą mieć, oprócz wła- 
sności zajmowania przestrzeni, także własność przyciągania 
się,—jako tóż w rodniach ruch chemiczny (czyli powinowa- 
ctwo chemiczne). I te dwie własności muszą występować we 
wszystkich ciałach stale i niezmiennie. Inne zaś własności 
ciał polegające na ruchu nadanym czyli fizycznym, mogą 
objawiać się w ciałach w różnóm natężeniu lub całkiem 
ustać, a raz zniszczone same z siebie powstać nie mogą. — 
Zdanie to wysnute z naszćj teoryi potwierdza się w całćj 
przyrodzie, jak to późnićj jeszcze zobaczymy. 

2) Ponieważ własności niedziałek są dopełnicze A =«+-6 
i one nigdy zniszczonemi być nie mogą, czyli inaczój mó- 
wiąc, ponieważ przyciąganie zależy od ruchu chemicznego 
i naodwrót, powinno się to w przyrodzie w znanych nam 
ciałach objawiać. I rzeczywiście w ciałach izomerycznych 
przyciąganie się drobin zależy nietylko od sumy przycią- 
gania rodni, ale także od sposobu połączenia się chemicz- 
nego tychże *). 

3) Rodnie atomowości nieparzystćj, jeżeli ją zmienia- 
ją, zatrzymują zawsze atomowość nieparzystą; rodnie zaś 
atomowości parzystćj, parzystą. Fakta chemiczne uczą tóż, 
Że fosfor, antymon, arsen i t. d. występują rzeczywiście 
w połączeniach jako rodnie trój- lub pięcioatomowe, nigdy 
zaś jako rodnie atomowości parzystój. Cyna, siarka, selen 
i t. d. znane znowu w połączeniach jako rodnie atomowości 
parzystćj, przy zmianie tejże pozostają zawsze parzystómi. 
Nigdy zatóm rodnie atomowości parzystćj w dokładnie zna- 
nych drobinach ciał, nie występują w połączeniach przy 
zmianie swćj atomowości jako rodnie nieparzyste, tak samo 


1) Obacz moja rozprawę: „O przyciąganiu jako obja- 
wie dopełniczym ruchu chemicznego* w Tomie 
VII, Rozpr. i Spraw. Wydz. mat.-przyr. Akad. Umiej. 
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jak rodnie atomowości nieparzystéj, nie stają się nigdy 
parzystćj. 

4) Suma atomowości rodni piórwiastków w drobinie 
jest liczbą parzystą, gdyż wtedy tylko powstać może dro- 
bina niemająca już więcćj dążności do ruchu chemicznego. 
Prawo to jest ogólne w chemii. Jednak, oznaczając ciężar 
drobinowy ciał z gęstości pary, natrafiamy na wyjątki, 
które temu prawu zdają się niezupełnie odpowiadać. Tak 
np. wypada ciężar drobinowy dla nitrailu NO = ©, 
dla bezwodnika podazotowego w ciepłocie nad 150° C. 
NO, = SSE; w piórwszym przypadku suma atomowości 
pojedyńczych rodniów jest 5, w drugim 9, co nie zgadza się 
z prawem ogólnóm. Wynikałoby z tego, że w tych połączeniach 
atomowość czyli ruch chemiczny azotu nie jest dokładnie 
zniszczonym, jak to w drobinach wszystkich ciał znanych 
napotykamy. Byłyby one więc cząstkami ciał, mającemi 
jeszcze dążność do ruchu chemicznego, czyli właściwie ro- 
dniami, które w tych ciałach istniałyby w stanie wolnym 
podobnie jak drobiny. Że połączenia te NO, NO,, które 
znamy także we wielu związkach jako rodnie jednoatomo- 
we, mogłyby jako rodnie istnieć w stanie wolnym, to nie- 
sprzeciwiałoby się naszój teoryi, wtedy jednak tylko, gdyby 
siła jaka utrzymywała je od siebie w oddaleniu i nie do- 
zwalała im tak zbliżyć się w pewnėj ciepłocie do sizbie, aby 
z sobą chemicznie połączyć się mogły w drobiny właściwe. 
Taką siłą może być ruch eteru pomiędzy niemi istniejący, 
który nie dozwalałby zbliżyć się im do siebie, o czóm pó- 
nićj jeszcze pomówimy. 

5) Drobiny stać się mogą rodniami, ale tylko atomo- 
wości parzystćj. Badania chemiczno-fizyczne dowodzą, że 
w samój rzeczy ciężar drobinowy rtęci, kadmu, etylenu 
i t. d. odpowiada dokładnie ciężarowi rodniowemu tych ciał, 
i że występują one także w połączeniach jako rodnie dwu- 
atomowe. 
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6) Drobiny połączeń piórwszego rzędu mogą być albo 
związkami utworzonćmi bezpośrednićm połączeniem się pa- 
rzystćj liczby niedziałek np. oo; BR; albo tóż związka- 
mi powstałemi z połączenia się chemicznego parzystćj liczby 
rodniów piórwszego rzędu np. © (Qi t. d. Na polu do- 
świadczeń chemicznych przyszli chemicy rzeczywiście do 
przekonania, że drobiny wodu mają skład H,, tlenu O;, 
ozonu 0,. fosforu w stanie gazu P,, siarki w ciepłocie 
500° ©. S,, w ciepłocie zaś nad 1000° ©. S, i t.d. 

7) Rodnie łączą się chemicznie ze sobą tylko według 
uzyskanćj atomowości, a więc w pewnych niezmiennych sto- 
sunkach. I rodzeń najmnićj złożony, może być zastąpiony 
rodniem najwięcćj złożonym. Doświadczenia chemiczne prze- 
konywają też jak najdokładnićj, że w połączeniach może 
być rodzeń wodu (H) zastąpiony rodniem mocno złożonym 
np. amonem (NH, ), etylem (0,H, ), mirycylem (C,,H,,) it.d. 

8) Według teoryi połączenia cząstek materyjalnych 
mogą być trojakiego rodzaju, co doświadczenia także po- 
twierdzają : 

a) albo cząstki materyjalne (rodnie) łączą się z sobą bez- 
pośrednio w pewnych niezmiennych stosunkach, za pomocą 
przyciągania i ruchu chemicznego rodni. Np. cząstki (rodnie) 
w drobinie węglanu wapniowego (CO,Ca) — połączenia 
chemiczne; 

b) albo téż znajdują się one jako drobiny w pewnóm 
oddaleniu z sobą połączone w dowolnych stosunkach, za 
pomocą przyciągania i ruchu eteru (ciepła). N. p. drobiny 
CO, Ca w kawałku węglanu wapniowego — połączenia 
mechaniczne; 

c) albo nareszcie cząstki materyi jako drobiny łączą 
się z sobą bezpośrednio, przy pewnych warunkach w pe- 
wnym stosunku za pomocą przyciągania (przylegania). Jak 
np. woda krystaliczna, chlorek wapniowy z alkoholem?me- 
tylowym, wyskok z wodą i t. d. i to w tym większym sto- 
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sunku, im ciepłota jest mniejszą — połączenia pośre- 
dnie czyli chemiczno-fizyczne. 

9) Teoryja niniejsza doprowadza nas do jedności ma- 
teryi, jako téż siły, która występuje w niedziałkach, w ja- 
kichbądź one znajdują się połączeniach, zawsze stale i nie- 
zmiennie—z ruchem chemicznym i przyciąganiem (A=a + £). 
Ruch jednak chemiczny niedziałek, zamieniwszy się przy 
połączeniach chemicznych w napięcie, nadał utworzonym 
drobinom ruch fizyczny czyli nadany, który wywołuje wła- 
sności fizyczne ciał, jak Światło, ciepło, elektryczność, ma- 
gnetyzm, jako tóż ruch ciał niebieskich. 

10) Niedziałki nasze jako działające, bezwiedne, osta- 
teczne cząstki materyi, muszą przy pewnych warunkach 
zawsze jednakowo działać, z czego wynikają prawa stałe 
i niezmienne przyrody, polegające na przyczynie i skutku. 
I wszystkie własności ciał polegać muszą na naturze dro- 
bin, to jest na ilości niedziałek i sposobie ich połączenia 
się chemicznego w drobiny, które wystawione będąc na ró- 
żne ruchy fizyczne, rozmaicie jednak według pewnych praw 
objawiać się muszą. 


Wszystkie zjawiska chemiczne dają się wyjaśnić teo- 
ryją moją, o czóm przekonać się także można w chemii 
mojćj nieorganicznój w roku 1874 wydanćj. Jednak, jeżeli 
teoryja moja jest prawdziwą, jako teoryja najogólniejsza 
przyrody, musi ona także wyjaśniać zjawiska fizyczne zgo- 
dnie z faktami dokładnie poznanómi. 

Fizyka podobnie jak każda nauka przyrodnicza, na- 
gromadziwszy fakta o ile możności dokładnie zbadane, stara 
się ich tłumaczyć i z nich ogólne wyprowadzić zasady. 
Jednak fizyka do ogólnych zasad jeszcze nie doprowadziła, 
nie znając istoty materyi. Teoryja moja dotarła do osta- 
tecznych cząstek materyi —- te dokładnie okrćśliła i z ich 
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własności stara się wyprowadzić wszystkie zjawiska przy- 
rody; a więc ze stanowiska najogólniejszego. 

Nie podaję na poparcie mojćj teoryi nowych faktów 
fizycznych, sądzę bowiem, że istniejące dokładnie w nauce 
sprawdzone, wystarczą nam do ocenienia wartości tójże. 

Przechodzić będę tłómaczenia faktów według zapatry- 
wań się teraźniejszych fizyków i porównam je z tłómacze- 
niami wysnutemi z teoryi mojćj, a następnie zastanawiać 
się będę, które tłómaczenia lepiój odpowiadają rzeczywi- 
stości i mają ogólniejszy zakres tłómaczenia. 


ARAANOM NPA 


Teoryja moja nie dopuszcza odpychania jako własno- 
ści materyi, gdyż natenczas odpychanie musiałoby być czómś 
działającóm, istniejącóm po za materyją. I wszelkie tłóma- 
czenia zjawisk przyrody siłą odpychania, uważam za nie- 
dostateczne — niedokładnie naukowo zbadane. Wprawdzie 
istnieją w przyrodzie zjawiska odpychania jak np. zanurze- 
nie drzewa we wodzie, gdzie woda odpycha wrzekomo drze- 
wo i ono unosi się na powićrzchni wody; jednak naukowo 
nie tłómaczy się to zjawisko odpychaniem wody, tylko cię- 
żarem gatunkowym tych ciał. 


Gdzie są te ciała w przyrodzie teoryją naszą wska- 
zane, któreby mnićj złożone były, niż znane nam pićr- 
wiastki chemiczne ?— Najsubtelniejszóm ciałem znanóm jest 
wód, który jeszcze w naczynia nasze ująć i jego własności 
badać możemy; ciała zaś, których drobiny byłyby mniejsze, 
przechodzić będą przez ciała nam znane stałe tak, jak np. 
woda przepiywa przez przetak i ująć się w żaden sposób 
nie dadzą. Te ciała mnićj od naszych pićrwiastków zło- 
żone stanowią według teoryi mojćj eter Świata. Teoryja 
niniejsza zmusza nas do przyjęcia, — że drobiny ciała z dwóch 
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niedziałek chemicznie złożone, stykać się z sobą muszą 
bezpośrednio, i one wypełniają całą przestrzeń wszechświa- 
ta,— że ciało takie zagęścić się nie da,— że jego drobiny 
są najsłabićj ze sobą za pomocą przyciągania połączone i 
pomiędzy niemi drobiny ciał więcój złożone łatwo poruszać 
(przesuwać) się mogą. Drobiny ciał więcćj złożone znajdo- 
wać się będą pomiędzy drobinami ciała piórwszego mnićj 
lub więcój rozprószone, podobnie jak drobiny tlenu w po- 
wietrzu atmosferycznóm i te drobiny mogą być do siebie 
zbliżone; a więc ciała więcćj złożone pa eteru mogą się dać 
zagęścić,— mogą pomiędzy drobinami ciał więcćj złożonych 
—ciał nam dokładnie znanych—znajdować się w większóćm 
lub mniejszóm zagęszczeniu. Ile tych ciał zwanych eterem 
znajduje się w wszechświecie przesądzać nie chcę, lecz na 
ruchach (falach) tego eteru polegają zjawiska światła, cie- 
pła, elektryczności i magnetyzmu. 

Fizyka nowoczesna `) jest zdania, że eter jest ciałem 
jednorodnóm, nieważkićm, i że drobiny eteru mają pomiędzy 
sobą własność odpychającą, do drobin zaś znanych nam 
ciał przyciągającą; przyjmuje więc dwa rodzaje materyi— 
inną w eterze, a znowu inną w ciałach nam znanych. przez 
co traci się jedność materyi. Eter, którego cząstki bylyby 
obdarzone odpychaniem, musiałby mieć własność poza ma- 
teryją działającą i być z czómś istniejącćóm połączony. Da: 
léj przyjmuje fizyka, że drobiny ciał są powleczone atmos- 
ferą powyższego eteru i z nim razem stanowią dopićro 
właściwą drobine, w którćj występuje we środku rdzeń ma- 
teryjalny, i takie drobiny jednorodne mają się łączyć z sobą 
w dowolnych ilościach i tworzyć połączenia mechaniczne; 
jednak nie wspomina, jak tego rodzaju drobiny obok siebie 
istnieć mogą, bez zmieszania się eteru w ich obwódkach 


1) MirrER-PoutLErs Lehrbuch der Physik 8te Auflage 1871— 
1879 v. Dr. Leop. PFAUNDLER. 
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zawartego, jako téż zeterem poza obwódkami będącym, co 
tu stanowi osłonkę tych obwódek?  Dalój nie wspomina 
fizyka, jak przyciąganie rdzeni tych drobin następuje, gdy 
cząstki eteru mają pomiędzy sobą własność odpychającą,— 
przyciąganie przecież przez próżnie objawić się nie może, 
a nawet nie wiemy, zkąd bierze się tu przyciąganie we- 
dług dzisiejszych pojęć fizyki. — Następnie fizyka twierdzi, 
że różnorodne takie drobiny łączą się chemicznie w ten 
sposób, że pojedyńcze rdzenie jednćj drobiny przebijają się 
przez obwódkę eteru i razem się łączą w jeden rdzeń zło- 
żony, mający właściwą swą obwódkę eteru; także i tu 
wszystko jest niezrozumiałe i nie tłómaczy nam nawet dla 
czego ciała łączą się z sobą chemicznie w pewnym sto- 
sunku. 

Ja sądzę, źe eter według mojćj teoryi pojęty, wyjaśnia 
nam nierównie jaśnićj, konsekwentnićj i z ogólniejszego 
stanowiska podobne zjawiska. Według mojćj teoryi bowiem 
drobiny ciał są połączeniami chemicznemi niedziałek— one 
mogą być wprowadzone w ruch fizyczny i są otoczone ete- 
rem w ruchu będącym, który według swego składu i na- 
tury drobin może około nich być więećj lub mnićj zagęsz- 
czony za pomocą przyciągania się wzajemnego. 


Zdaje mi się także, że przyjęcie kilku eterów lepićj 
wyjaśnia zjawiska: światła, ciepła, elektryczności i magne- 
tyzmu. Gdyż jeżeli eter jest rzeczywiście mechanicznie zło- 
żonym z kilku ciał, to drobiny tych ciał mając ruch nada- 
ny, muszą na siebie jako téż na drobiny ciał nam znanych 
oddziaływać,— muszą według różnego składu swego w ró- 
żnym stopniu zagęszczać się w znanych nam ciałach. I dro- 
biny zawiórające w sobie więcćj masy, łatwićj przeniosą 
swój ruch na drobiny mnićj złożone, niż naodwrót. Jeżeli 
przyjmiemy dla światła, ciepła, elektryczności właściwe 
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etery, tak samo jak dla głosu powietrze, to może łatwićj 
wyjaśnić się da, dla czego jedne ciała łatwićj przepuszczają 
światło inne zaś ciepło — jedne stają się łatwićj elektry- 
cznemi inne mnićj łatwo, dla czego światło da się oddzielić od 
ciepła za pomocą niektórych ciał. Dla czego światło elektry- 
czne chociaż polega na silniejszym ruchu należącym do tój 
samój kategoryi co i ciepło promieniujące, wytwarza tak małą 
ilość promieni ciepła ? — Ponieważ światło będąc pewnym ru- 
chem falistym eteru subtelniejszego, może przy pewnych 
warunkach być łatwićj w odpowiednćj sile wywołane, niż 
odpowiódny ruch w eterze cieplikowym, którego drobiny są 
więcćj złożone. 

Rzut oka na obraz widmowy Światła, w którym ozna- 
czone są także promienie chemiczne jakotćż cieplikowe, zdaje 
się także za tóm przemawiać, że te zjawiska nie są falami 
jednego medium, gdyż, jeżeli one odbywałyby się w jednóm 
medium, to po obrazie ciepła powinienby nastąpić obraz 
światła, a potóm dopióro obraz promieni chemicznych; 
a przynajmnićj, gdyby te zjawiska odbywały się rzeczywiście 
w różnych mediach, obraz widma inaczćj wypaśćby nie mógł. 

Powietrze wybuchające wydaje przy paleniu jak wiómy, 
bardzo wysoką ciepłotę, przy nadzwyczaj małćj ilości swiatła. 
Światło zaś elektryczne równa się prawie słonecznemu, 
lecz ciepłota jego w promieniach światła elektrycznego 
jest bardzo małą, a nawet światło przepuszczając przez kry- 
ształ hałunu, można całkiem od ciepła uwolnić. Światło po- 
wstaje także chociaż w nićm nie znajdują się ciała stałe 
do białości ogrzane. Np. paląc antymon lub arsen w gazie 
chloru, powstaje mocne światło białe, chociaż chlorki tych 
ciał znajdują się w płomieniu w stanie gazu. 

Że światło nie jest spotęgowanóm ciepłem, zdaje się 

- dowodzić fosforescencyja ciał, która powstaje wtedy, gdy 
w niskićj stósunkowo ciepłocie drobiny ciał zamieniają się 
w rodnie i te swym ruchem chemicznym tak mocno drgają, 
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iż w eterze świćcącym wywołują fale światła. Tak n. p. 
bezwodnik arsenawy krystalizując się z rozczynu wodnego 
wydaje światło, gdyż przytóm kilka drobin bezpostaciowego 
bezwodnika arsenawego, łączy się z sobą chemicznie w dro- 
biny kwasu krystalicznego, przez co drobiny bezpostacio- 
wego bezwodnika arsenawego muszą przytóm, nim utworzą 
odmianę krystaliczną stać się rodniami, a jako takie drga- 
jąc wywołują głównie fale światła. Tak samo siarczki wa- 
pniowców, których drobiny zamieniać się mogą przy pe- 


wnych warunkach w połączenia wielokrotne: CaS, że S, 
Ca. s) Ca. S. Ca 3 > 
Ca. S j Ca. S, Ca. S. ką S, i t. d. mogą wystawione na 


światło lub nawet ciepło w ciemności świecić nawet w zwy- 
czajnćj ciepłocie; ponieważ światło, oddalając cząstki dro- 
bin od siebie, sprawia, że one jako rodnie (©>©,, lub 
SSA lub C2 SR -$2_) dwuatomowe, drgając swym 


ruchem O EŃ wywołują fale światła, a następnie 
powoli jako takie łączą się chemicznie w nowe dro- 
biny. Słońce bowiem może zamieniać niektóre ciała "w=pe- 
+ąqczemia wielokrotne. Np. Ca, S, na mnićj złożone Ca, S, 
lub CaS, które będąc w innych warunkach (bez wpływu 
promieni słonecznych) zamieniają się powoli na ciała che- 
miczne pierwotnego składu; przyczćm rodnie przechodząc 
w nowe ciała, muszą być chwilowo w stanie wolnym i obja- 
wiać się drganiem, co wywołuje promienie światła. 

Także świecenie ciał roślinnych lub zwiórzęcych w obec 
zasad, zdaje się na tóm polegać, że w nich zawarte głównie 
aldehydy w obec tlenu już w zwyczajnćj ciepłocie stają 
się rodniami, jako takie drgają i mianowicie w eterze świć- 
cącym jako subtelniejszym wywołują fale światła, nim z tle- 
nem połączą się chemicznie. 
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Zauważano także że siarka w czasie suszenia w fa- 
brykach prochu strzelniczego wydaje fosforescencyję, two- 
rząc w ciemności płomyki niebieskawe. Zjawistko to w ten spo- 
sób tłómaczę: że drobiny siarki stają się przy tych warunkach 
obok tlenu rodniami, które teraz w swych częściach drga- 
jąc sprawiają mianowicie w eterze subtelniejszym fale 
światła. 

Promienie światła bywają według mojćj teoryi wywo- 
lane falami eteru subtelniejszego, mającego w jednćj sekun- 
dzie od 400—800 billijonów wachań; tezwykle zawiórają w so- 
bie także fale eteru mniej subtelnego, które mogą mieć do 
1000 i więcćj bilijonów wachań. Jeżeliby światło i ciepło pro- 
mieniujące zależało od wachań tego samego eteru, natenczas 
promienie mające od 400 do 800 billjonów wachań musiałyby 
objawiać się zawsze, nietylko światłem ale także i ciepłem do- 
chodzącóm nawet do 1170” O i od siebie oddzielićby się 
nie dały; jednak wiemy, że promienie światła mogą bez 
ciepła istnieć, i że światło oddzielić można od ciepła, co 
nastąpićby nie mogło, gdyby światło i ciepło polegało na wa- 
chaniach tego samego medium. 

Ja sądzę, że zebrawszy te wszystkie fakta razem 
więcej one przemawiają za tóm, że fale świócące od0ĘREMA, 
się w innćm medium a w innćm fale cieplikowe. 

Ciepło zwyczajne jest ruchem, który przechodzi z dro- 
bin ciał na drobiny eteru i odwrotnie, — szerzy się ono 
przez potrącanie cząstek materyjalnych o siebie. Być może, 
że tak jak ucho odczuwa tylko pewne fale powietrza, tak 
samo oko tylko pewne fale eteru świecącego, powierzchnia 
zaś naszej skóry tylko pewne ruchy eteru cieplikowego. 


„a 


PD PAOLO 


Prężność gazów niektórzy fizycy w ten sposób tłóma- 
czą: iż przyjmują w drobinach ciał gazowych ruch postę- 
powy, mocą którego drobiny uderzają o siebie jakotóż o ścia: 
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ny naczyń, a będąc dokładnie sprężystemi odbijają się, nie 
utraciwszy przez to nie ze swego ruchu. Sposób ten tłó- 
maczenia nie objaśnia nas, zkąd bierze się ruch postępowy 
w drobinach ciał gazowych — czy on jest nadanym i co go 
nadaje, czyli tóż drobinom wrodzony. Jakim sposobem dro- 
biny nawet mocno złożone mogą być według zdania fizy- 
ków tak dokładnie sprężyste, że ich rach postępowy, w pe- 
wnćj ciepłocie nie bywa nigdy zniszczonym, ani zmniejszo- 
nym; chociaż one o siebie uderzają, gdzie przecież siła przy- 
ciągająca jako własność wrodzona materyi w drobinach wy- 
stępować musi. Dla czego przy tym tak silnym ruchu dro- 
bin i wzajemnóm na się uderzaniu, ciepłota się nie zwię- 
ksza, chociaż przy wysokich ciepłotach ruch ten postępowy 
drobin musiałby być niesłychanie wielki ? 

Ja tłómaczę prężność ciał gazowych ruchem eteru. 
Że sam ruch eteru może drobiny ciał od siebie oddalić, 
przekonywa nas juź to codzienne zjawisko, że wszystkie 
ciała w czasie ogrzania objętość swą zwiększają, a gazy 
nabywają w naczyniach zamkniętych większćj prężności. 
Doświadczenia codzienne pouczają nas także, że ruch dro- 
bin jednego ciała może utrzymać drobiny innego ciała w pe- 
wnóm od siebie oddaleniu. Tak np. skrobia w wodzie spo- 
kojnój spada swym ciężarem na spód, w wodzie zaś w ru- 
chu będącćj unosi się coraz bardzićj, a przy mocnym ruchu roz- 
dziela się jednostajnie w całćj ilości wody. Cukier dany do wo- 
dy najprzód w nićj rozpływa, a przy zamieszaniu wody jedno- 
stajnie w nićj się rozpuszcza. Zjawisko to tylko w ten spo- 
sób da się tłómaczyć, że drobiny wody mają do drobin cu- 
kru większe przyleganie, niż drobiny cukru pomiędzy sobą, 
że więc drobiny wody otaczając drobiny cukru, oddalają 
je od siebie, a przy pewnym ruchu rozprószają je jednostaj- 
nie w całój ilości wody. Tu dla wytłómaczenia tego zja- 
wiska nie potrzebowaliśmy przyjmować ani siły odpycha- 
nia, ani tóż jakiegoś właściwego ruchu postępowego dla 
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drobin cukru, a jednak wyjaśniliśmy rozpuszczenie się czą- 
stek cukru w całój ilości wody. 

Tlen np. wnaczyniu zamkniętóm znajduje się w po- 
staci gazu, ponieważ ciepło t. j. pewien ruch eteru utrzy- 
muje drobiny tlenu w pewnóm od siebie oddaleniu. Jeżeli 
jednak na tlen wywiórać będziemy ciśnienie, to jego dro- 
biny przy tym samym ruchu eteru (w téj samój ciepłocie) 
coraz bardzićj zbliżać się do siebie będą — prężność tlenu 
staje się coraz większą i przyjść musi chwila, w którćj 
przez zwiększenie ciśnienia już więcćj drobiny tlenu przy 
tym: samym ruchu eteru zbliżyć się więcćj do siebie nie 
mogą, gdyż ten pewny ruch eteru nie dopuszcza tego zbli- 
żenia. Jeżeli zaś tlen mocnićj oziębićmy, t. j. ruch eteru po- 
między drobinami tlenu zmniejszymy, mogą natenczas dro- 
biny tlenu przez dalsze ciśnienie być do siebie więcćj zbli- 
żone, aż nareszcie przy coraz większćm oziębieniu i wię- 
kszóm ciśnieniu, mogą drobiny tlenu tak zbliżyć się do sie- 
bie, iż utworzą ciało ciekłe. Widzimy więc, że następuje 
chwila w którćj samóm ciśnieniem nie możemy pokonać ru- 
chu eteru, będącego pomiędzy drobinami tlenu i utrzymu- 
jącego drobiny tlenu w pewnėm oddaleniu. Ten punkt kry- 
tyczny będzie wymagał tóm niższćj ciepłoty i większego 
ciśnienia, im gazy składać się będą z drobin mnićj złożo- 
nych, gdyż natenczas siła przyciągająca drobin jest mniejszą. 

Na objętość pewnego ciała nic innego, jak to dokła- 
dnie wiémy, nie wpływa jak tylko ciepłota — czóm ona jest 
większą, tém drobiny ciała więcćj od siebie się oddalają, 
im zaś jest mniejszą, tóm więcój zbliżają się do siebie. Cie- 
pło jednak niczóm innóm nie jest jak tylko pewnym ruchem 
drobin ciał (eteru). Pod naczyniem napełnionćm np. gazem 
lub cieczą zapalony płomień sprawia, że eter coraz we wię- 
kszy ruch wprowadzony dostaje się przez ściany naczynia, 
sprawia w eterze będącym pomiędzy drobinami ciała (gazu, 
cieczy lub ciała stałego) coraz to większy ruch, któryto 
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ruch eteru oddala coraz bardzićj drobiny ciał od siebie. 
Ruch eteru nie ma wprawdzie żadnego wpływu na przy- 
ciąganie jako takie, osłabia jednak jego działanie w sto- 
sunku oddalenia się drobin ciał od siebie. W ciałach gazo- 
wych, — w których drobiny już tak od siebie są oddalone, że 
wzajemne przyciąganie się pomiędzy niemi całkiem ustało, — 
drobiny przez zmocniony ruch eteru (ciepło) coraz to bar- 
dzićj od siebie się oddalają ; na czóm polega prężność gazu. 
W ciałach ciekłych, przy coraz większym ruchu eteru, dro- 
biny będące jeszcze pod wpływem wzajemnego się przycią- 
gania, muszą się także coraz to więcćj od siebie oddalać, 
nareszcie ustaje całkiem pomiędzy drobinami działanie przy- 
ciągające i ciała ciekłe zamieniają się w gazowe. I tu dla 
wytłómaczenia tych zjawisk nie potrzebowaliśmy uciekać się, 
ani do siły odpychania, ani tóż do samoistnego ruchu po- 
stępowego drobin, a jednak wyjaśniliśmy zgodnie z faktami 
powyższe zjawiska tylko ruchem eteru. 


POZO 


Ponieważ każde ciało składa się z drobin, a te z ro- 
dniów, i tylko rodnie łączą wię z sobą chemicznie; dla tego 
tóż każde ciało wymaga pewnćj ciepłoty, czyli ruchu eteru, 
do połączenia się chemicznego z ciałem innóm, aby naj- 
pićrw rodnie drobin od siebie oddalić się, a następnie nowe 
połączenia chemiczne utworzyć mogły. Tak np. drobiny fo- 
sforu, zamieniają się już w ciepłocie zwyczajnój w obec 
tlenu w rodnie, które pozostają jednak częściową atomo- 
wością z sobą w związku, przez co nabywają jako rodnie 
dążności do ruchu chemicznego, objawiającego się drganiem. 
To drganie rodniów jeszcze częściowo w połączeniu będą- 
cych (CG, OR ~o) wywołujegłównieweterześwić- 
cącym fale światła. Na fosfor działa dalćj tlen (3) w ten spo- 
sób, że drobiny tlenu stają się przytóm rodniami, łącząc się 
z sobą pojedyńczą atomowością (82): — następnie odrywają 
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się od siebie, — odzyskują przeto cały ruch swój chemiczny 
i dążą do połączenia się z rodniami fosforu; rodnie jednak 
będąc w stanie wolnym i dążąc do połączenia się z innómi 
rodniami, sprawiają w eterze ich otaczającym ruch, objawia- 
jący się głównie ciepłem: (jestto niejako potrącanie się czą- 
stek). Ciepło to coraz bardzićj się zwiększające sprawia, 
że rodnie fosforu odrywają się od całości, a nadto wystę- 
pują coraz w wyższćj ciepłocie z większą swą atomowością 
Ca) i tém szybciéj łączą się z rodniami tlenu, przy- 
czóm fosfor będąc w stanie gazu pali się płomieniem i wy- 
daje znaczną ilość ciepła i Światła. W tym przykładzie 
światło powstaje obok ciepła i to pićrwsze pierwój niż osta- 
tnie. Tu widzimy także, że fosfor łączyć się musi według 
uzyskanćj atomowości tylko w pewnym stósunku z rodnia- 
mi tlenu i wydaje P,O, lub P,O,, — jako tóż, że przy pe- 
wnóm połączeniu powstaje tylko pewna ilość ciepła, która 
bywa wywołaną pewnym ruchem chemicznym rodni, jako 
tóż szybkością dążenia do połączenia się z drugim rodniem. 

Niektórzy fizycy twierdzą: że ciepło wytwarzające się 
przy paleniu węgli pochodzi od słońca, które złożyło swe 
ruchy (swą energiję) przy rośnięciu roślin; nim jednak ro- 
śliny istniały nim nawet utworzyło się słońce, węgiel po- 
dobnie jak i inne znane piórwiastki istniał ze wszystkiemi 
własnościami swemi do jego istnienia uałeżącemi, gdyż ina- 
czój nie byłby węglem; słońce tylko ułatwia połączenia 
chemiczne, które w danych warunkach według wrodzo- 
nych własności ciał tworzyć się muszą. 

Także czytać można w książkach naukowych, że ruch 
fizyczny nie może być nigdy tak samo jak i materyja zni- 
szczonym, że on tylko zamienia się coraz to w inny ruch. 
To twierdzenie o tyle jest prawdziwe, o ile twierdzenie 
chemików: że powietrze atmosferyczne składa się zawsze 
i wszędzie w 100 objęt. z 20:627 tlenu i 78:492 azotu, cho- 
ciaż wiemy, że tlen nieustannie w przyrodzie się wywię- 
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zuje i nieustannie wchodzi w związki chemiczne. Tak samo 
ma się i z ruchem nadanym czyli fizycznym w przyrodzie. 
Ilość, która się utworzyła przy połączeniu się chemi- 
cznóm niedziałek w ciała niebieskie, i która tworzy się nie- 
ustannie w słońcu, jest niesłychanie wielką. Gdyż rzeczą 
jest niewątpliwą, że w słońcu przy tak wysokićj ciepłocie 
piórwiastki nasze znajdują się po największćj części w sta- 
nie rodniowym i na powićrzchni swój więcćj oziębionćj łączą 
się rodnie chemicznie według pewnych praw z sobą. A ta 
ilość ruchu nadanego, która się tworzy nieustannie na ziemi 
naszej jest w stosunku do ruchu znajdującego się w wszechświe- 
cie niesłychanie małą. Że jednak ruch fizyczny rzeczywiście 
się zużywa, leży to już w naturze ruchu nadanego; może on 
wprawdzie przechodzić po różnych mediach, z drobin ciała 
stałego (z pewną jednak utratą) na ciała lotne, z tych na różne 
etery i odwrotnie; lecz ostatecznie zniszczyć się musi, ruch 
bowiem nawet słaby drobin mocno złożonych może poruszyć 
drobiny mnićj złożone, a te jeszcze mnićj złożone i t. d., 
odwrotnie jednak ruch słaby drobin bardzo subtelnych nie- 
koniecznie będzie w stanie wywołać ruch w drobinach 
więcćj złożonych. A nawet, ponieważ materyja składa się 
z cząstek odgraniczonych, to i cała materyja wszechświata 
musi być odgraniczoną, i po za nią jest próżnia, a o pró- 
żnie ruch żaden odbić się nie może. 

Fizyka twierdzi, że ruchy fizyczne mogą się wyró- 
wnać i natenczas śmierć materyi nastanie. Dajmy na przy- 
kład, że to wrzekome wyrównanie ruchów w wszechświecie 
nastąpiłoby w ciepłocie ++ 470., natenczas woda jako tóż inne 
ciała, które w tćj ciepłocie są ciekłe pozostałyby ciekłemi, 
gazy przy tóm wyrównaniu ruchów gazami i t. d. Jednak 
ogólne wiadomości o wszechświecie pouczają nas, że materyja 
powoli częściowo stygnie i ciała niebieskie, które kiedyś były 
gazami zamieniły się w ciecze, a te przy mocniejszóm ozię- 
bieniu w ciała stałe, jak np. dowodzi tego księżyc. Ja sądzę, że 
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ta śmierć materyi wtedy dopićro nastąpićby mogła, gdyby 
ruchy nadane materyi zostały dokładnie zniszczone, a wtedy 
nastąpiłaby ciepłota —-273° (brak wszelkiego ruchu) i dro- 
biny wszystkich ciał musiałyby być bezpośrednio z sobą 
połączone za pomocą przyciągania; a więc mechanicznie. 
Ruch nadany w wszechświecie nigdy z natury rzeczy wy- 
równać się nie może, gdyż materyja nie składa się z czą- 
stek jednorodnych, lecz z różnorodnych i pomiędzy niemi 
działa siła przyciągająca; przy tém samóm bowiem natę- 
żeniu ruchu, drobiny więcóćj złożone słabićj poruszać się 
będą. niż drobiny mniój złożone, a przy zmniejszonym ruchu 
drobin, siła ich przyciągająca tóm silnićj występuje i ciała 
skupiać się coraz bardziej muszą, a więc ruch ostatecznie 
jako nadany zniszczyć się musi. 

Praca fizyczna, siła żywotna (energija) sąto pojęcia 
wyprowadzone z przyciągania się ciał i przynoszą zaszczyt 
nauce, są prawdami tam, gdzie chodzi o tłómaczenie zja- 
wisk polegających ostatecznie na przyciąganiu się ciał, ma 
więc bardzo obszórne zastósowanie. Jednak zjawiska oparte 
na ruchu chemicznym (powinowactwie chemicznóm) tłóma- 
czyć z natury rzeczy nie może. Dla tego fizyka nie była 
w stanie niektórych zjawisk do tego czasu zadawalająco wy- 
Jaśnić, a mianowicie: dla czego ciała łączą się z sobą chemi- 
cznie w pewnych stosunkach, dla czego powstaje przy tém 
tylko pewna ilość ciepła i dla czego ta ilość ciepła przy 
niektórych połączeniach jest tak wielką, że ją samą chyżo- 
ścią dążenia ku sobie drobin lub rodniów wyjaśnić nie można. 

Fizyka uważa materyję za bierną, ulegającą tylko 
działaniom ruchu nadanego, znajdującego się w przyrodzie; 
lecz zkąd wziął się ten ruch fizyka nie orzeka. Jako tóż 
o przyciąganiu nie daje nam jasnego pojęcia i chce go 
nawet tłómaczyć niewłaściwie ruchem nadanym *), chociaż 


1) Obacz rozprawę moją: „O przyciąganiu jako objawie 
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najmniejszój nie mamy w przyrodzie wskazówki, aby przy- 
ciąganie zamienić się mogło w ruch nadany i odwrotnie. 

Ja na podstawie mojćj teoryi twierdzę, że materyja 
powstała z niedziałek działających, że tylko własności na- 
leżące do istnienia materyi nie mogą być tak jak i mate- 
ryja zniszczone, a temi są przyciąganie i ruch chemiczny 
czyli własność łączenia się chemicznie; wszystkie zaś inne 
własności jako nadane; nienależące do istnienia materyi, 
mogą być ostatecznie zniszczone i one raz zniszczone same 
z siebie nie powstają. 


Wszechświat według mojćj teoryi powstał z ostate- 
cznych cząstek materyi, niedziałkami zwanych, które 
z natury swój są niepodzielne, jednorodne, działające. Nie- 
którzy filozofowie nazywają coś niepodzielnego, działającego 
siłą. A więc nasze niedziałki, według tego pojęcia, nazwać- 
by można także siłą istniejącą dla odróżnienia od siły 
fizycznćj, która jest tylko własnością ciał. Te nasze nie- 
działki działają przyciąganiem się i ruchem wirowym 
A=a+B. 

Ponieważ niedziałki są działające, bezwiedne, muszą 
więc przy pewnych warunkach zawsze objawiać się jedna- 
kowo, na czóm polegają stałe prawa przyrody. Te niedziałki 
połączyły się z sobą chemicznie według pićrwćj wskaza- 
nych prawi to, w nieparzystćj liczbie wydały rodnie, w pa- 
rzystćj zaś drobiny ciał. Rodnie, według tych samych praw 
co i niedziałki, utworzyły znów drobiny lub rodnie wyż- 
szego rzędu a te jeszcze wyższego i t. d. aż nareszcie po- 
wstały ciała nam znane. Przy tćm połączeniu się chemicznóm 
w pewnych stósunkach w nowe drobiny ciał, te ostatnie 


dopełniczym ruchu chemicznego“ Tom VII 
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otrzymały ruch nadany czyli fizyczny. I ten ruch nadany, 
który wywołuje w wszechświecie zjawiska fizyczne, znane 
jako: światło, ciepło, elektryczność, magnetyzm, musiał z po- 
czątku być tak wielkim, że utworzone rodnie jakotóż dro- 
biny ciał nie mogły zbliżyć się do siebie — znajdowały się 
więc jako gazy. Z czasem, gdy ten ruch nadany zmniejszył 
się, mogły cząstki materyi według składu swego skupiać 
się w ciała niebieskie za pomocą wzajemnego przyciąga- 
nia się; przyczóm ruch wirowy (nadany) pojedyńczych dro- 
bin przeniósł się częściowo na całe ciała niebieskie, którym 
one do dziś dnia wirują. 

Eter jest według mojćj teoryi mięszaniną mechaniczną 
wszystkich ciał w przyrodzie utworzonych aż do naszego 
wodu, i jest subtelniejszym od wszystkich znanych nam 
pićrwiastków. Ciała mnićj od wodu złożone nie jesteśmy 
w stanie w nasze naczynia chwycić i je badać. Ciało piér- 
wsze najsubtelniejsze eteru składa się z drobin, które po- 
łączone są z sobą mechanicznie bezpośrednio, i one utrzy- 
mują wszystkie ciała wszechświata w pośrednim z sobą 
związku. A więc ciała wszechświata mogą na siebie po- 
średnio oddziaływać, nietylko własnością przyciągającą, ale 
także ruchami swómi, które są: albo wrodzonómi, jak ruch 
chemiczny, występujący w rodniach i dający objawy chemi- 
czne, albo tóż nadanómi, jak w drobinach ciał, wywołu- 
jąc objawy fizyczne. 

Przy coraz zmniejszającym się ruchu nadanym w wszech- 
świecie musiały cząstki ciał, zbliżające się do siebie za po- 
mocą przyciągania się, działać na siebie w pewnych warun- 
kach zawsze według pewnych praw, i tworzyć połączenia 
co raz to więcćj, tak chemicznie jakotóż mechanicznie zło- 
żone. Na czómcjednak polega rozwój i życie materyi;ywe- 
dług jakich praw utworzyła się z materyi pićrwsza komórka, 
jakotóż' jakajesź organizacyja roślin i zwićrząt; nic o tém do te- 
go czasu ze stanowiska nauki pewnego powiedzieć nie można, 
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Dla lepszego rozpatrzenia się i dokładniejszego zro- 
zumienia teoryi mojćj, podaję teraz różnice zachodzące po- 
między nią a zapatrywaniami dzisiejszych fizyków na świat 
istniejący. 

1) Teoryja moja wychodzi z najogólniejszego żałoże- 
nia, że świat powstał z niedziałek działających, i tém wy- 
jaśnia wszystkie zjawiska przyrody tak chemiczne jako tóż 
fizyczne. Fizyka posługuje się do dziś dnia rozmaitemi hy- 
potezami i temi stara się wyjaśnić pojedyńcze fakta lub 
też całe grupy zjawisk; na ogólną jednak teoryję się jeszcze 
nie zdobyła. 

2) Teoryja moja rozróżnia własności wrodzone od wła- 
sności nadanych materyi. Własności wrodzone będą to ta- 
kie, które występują w ciałach zawsze stałe i niezmiennie, 
bez względu na to, jakim zmianom ulega materyja. Wła- 
sności zaś nadane występować muszą w ciałach z różnóm 
natężeniem, a raz zniszczone same z siebie powstać nie 
mogą. — Fizyka do dziś dnia tego odróżnienia w własno- 
ściach ciał nie uczyniła. 

3) Z teoryi mojój wypływa, że materyja ma rzeczy- 
wiście własności wrodzone, a tómi są: przyciąganie i ruch 
chemiczny w rodniach. Fizyka uważa materyję za bierną, 
podlegającą tylko ruchowi nadanemu. A o własności przy- 
ciągającćj nie ma jeszcze jasnego wyobrażenia; niektórzy 
bowiem fizycy chcą ją tłómaczyć właściwym ruchem nada- 
nym, chociaż najmniejszćj nie mamy wskazówki, aby przy- 
ciąganie zamieniać się mogło w ruchy nadane lub na od- 
wrót. O połączeniach chemicznych wić do dziś dnia nauka 
tyle, że ciała łączą się z sobą w pewnych niezmiennych 
stosunkach i że przytóm wywięzuje się stale zawsze pewna 
ilość ciepła; lecz dla czego się to tak dzieje, nie mamy 
w nauce zadowalających wyjaśnień. Teoryja moja, jak to 
rozwinąłem w niniejszćj rozprawie, jasno nam połączenia 
chemiczne tłómaczy, 
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4) Także wynika z teoryi mojćj, że ruch nadany istnie- 
jący w przyrodzie, powstał z ruchu chemicznego niedziałek, 
jako tóż rodniów w chwili połączenia się chemicznego w dro- 
biny. Fizyka nie wyjaśnia nam zkąd wziął się ruch nada- 
ny w wszechświecie, którym tłómaczy zjawiska fizyczne. 

5) Do eteru zaliczam wszystkie ciała w przyrodzie 
istniejące, które są subtelniejsze od naszego wodu,— które 
w naczyniach ciał naszych uchwycić nie jesteśmy w stanie, 
i te jako cząstki materyi, mają według teoryi naszój wszy- 
stkie ogólne własności materyi. Fizyka przyjmuje tylko 
jeden, jednorodny, nieważki eter z własnościami odmienne - 
mi od innych ciał; przypisuje mu bowiem w drobinach wła- 
sność odpychania się pomiędzy sobą, a do drobin innych 
ciał własność przyciągającą — przyjmuje więc dwa rodzaje 
materyi. Ja wykazałem także w niniejszój rozprawie, że 
przyjęcie kilku eterów zdaje się lepićj tłómaczyć zjawiska 
światła, ciepła, fosforescencyi i t. d. niż przyjęcie jedne- 
go eteru. 

6) Według teoryi mojój materyja, jako tóż własności 
należące do jój istnienia, a temi są: przyciąganie i ruch 
chemiczny, nie mogą być nigdy zniszczone. Wszystkie zaś 
własności materyi nadane muszą ostatecznie uledz zniszcze- 
niu. Fizyka jest zdania, że nic na świecie nie ginie, a więc 
i ruchy nadane, chociaż ogólna znajomość wszechświata 
zdaje się już dowodzić, że świat coraz bardzićj oziębia się, 
a więc ruchu nadanego w wszechświecie ubywa. Ruchy 
nadane drobin ciał więcêj złożonych, przenoszą się na mniej 
złożone, a z tych na jeszcze mnićj złożone i t. d., aż na- 
reszcie, jak to w tój rozprawie dowodzę, ostatecznie ustać 
muszą — już nawet z tego powodu, ponieważ o próżnie po 
za wszechświatem będącą odbić się nie mogą. 

7) Ponieważ drobiny wszystkich ciał są ostatecznie według 
teoryi mojćj połączeniami bezpośredniemi niedziałek, które są 
jednorodne, niepodzielne; przeto drobiny ciał muszą być nie- 
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sprężyste, i z tego powodu prężność gazów tłómaczę ruchem 
fizycznym eteru. Fizyka przyjmuje bezwzględną sprężystość 
w drobinach wszystkich ciał, gdyź trudno przypuścić, aby 
ciało gazowe, mające według zdania fizyków bezwzględną 
sprężystość, takową przy zamianie w ciało ciekłe lub stałe 
utracało. Prężność ta ma być także w drobinach ciał, cho- 
ciażby najwięcćj złożonych bezwzględną , co chemikowi przy- 
puścić jest rzeczą niepodobną. 

8) Niektórzy fizycy są tego zdania, że ruch nadany 
z czasem wyrówna się we wszystkich ciałach i z tego po- 
wodu grożą światu śmiercią. Ja na podstawie teoryi mojćj 
sądzę, że to absolutnie stać się nie może, gdyż materyja 
składa się z najróżnorodniejszych drobin, od eterów do naj- 
więcćj złożonych ciał, które obdarzone są przyciąganiem 
jako własnością wrodzoną; a więc z natury swćj jednako- 
wego ruchu przyjąć nie mogą. Śmierć ta wszechświata na- 
stąpićby mogła wtedy dopićro, gdyby ruch nadany zużył 
się zupełnie i tylko przyciąganie pomiędzy drobinami ciał 
działać mogło, i wtedy wszechświat miałby ciepłotę praw- 
dziwego zera = — 273° C. 

9) Fizycy widząc, że słońce dostarcza ziemi tak wiel- 
ką ilość ruchu nadanego w postaci światła, ciepła, pro- 
mieni chemicznych i t. d., które wywołują w ciałach na- 
szóćj ziemi różne zmiany, poszli sądzę zadaleko, przypisując 
słońcu zmiany nawet we własnościach wrodzonych ciał. 
Słońce bowiem nie ma ani na przyciąganie się ciał, ani tóż 
na własności chemiczne tychże najmniejszego wpływu, gdyż 
to są według teoryi mojćj własności wrodzone materyi. 
Światło słoneczne może ułatwić połączenia chemiczne — 
sprawić swym ruchem nadanym, że części składowe drobin 
więcćj oddalają się od siebie, stając się przez to rodniami 
i według danych warunków łatwićj teraz wchodzą z sobą 
w nowe związki chemiczne; ale słońce nie może węglowi, 
tak samo jak i innemu pierwiastkowi nadać własności che- 
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micznych — nie może sprawić, aby węgiel łączył się z cia. 
tami innemi w pewnych stosunkach i aby przytóm wywią- 
zała się pewna ilość ciepła, to bowiem należy do natury 
węgla, jak to starałem się w tćj rozprawie wykazać. A za- 
tem nie można naukowo twierdzić, że ciepło wywiązujące 
się przy paleniu węgli pochodzi od słońca, które w czasie 
rośnienia roślin ruchy swe cieplikowe we węglu złożyło. 
Słońce może być przyczyną działania chemicznego, ale ni- 
gdy powodem własności chemicznych węgla. Węgiel, jakim 
bądź sposobem z CO, otrzymany, czyto za pomocą światła 
słonecznego, czyli tóż potasu metalicznego, lub tóż innego 
jakiegobądź środka, ma zawsze jednakowe własności che- 
miczne. 

10) Fizyka twierdzi, że połączenia chemiczne odby- 
wają się podobnie jak i połączenia mechaniczne tylko za 
pomocą przyciągania się wzajemnego, chociaż doświadcze- 
nia uczą, że ciała nawet pod największóm ciśnieniem nie 
łączą się z sobą chemicznie w ciepłocie niskićj, n. p. tlen 
z wodem lub azotem. — Według mojćj teoryi potrzeba do 
połączenia się chemicznego ciał oprócz wzajemnego przycią- 
gania się jeszcze coś więcćj, t.j. potrzeba, aby rodnie ciał 
oddaliły się od siebie do pewnego stopnia i następnie we- 
dług natury swój w danych warunkach z innómi rodniami 
ruchy swe chemiczne w napięcie zamieniły; dla tegoto 
ciała łączą się z sobą chemicznie tylko w pewnych cie- 


płotach. 
11) Fizyka nie może dać nam wyjaśnienia, dla czego 
połączenia izomeryczne mają odmienne własności; — inny 


ciężar gatunkowy, inny punkt wrzenia i t. d.; gdy teoryi 
mojćj jest to koniecznym wynikiem: ponieważ przyciąganie 
drobin zależy nietylko od sumy przyciągania się pojedyń- 
czych rodni, ale także od sposobu połączenia się tychże 
w drobiny, gdyż A =«-+-8. 
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Wszystkie tu w końcu wypowiedziane zdania są po 
największćj części tylko hypotezami, których fizyka ma bar- 
dzo wiele, gdyż one nie są żadnym faktem bezpośrednio 
stwierdzone; a więc nie są pewnikami w nauce, któreby 
już bez zastrzeżenia przyjąć należało. Moje zdania wypro- 
wadzone z teoryi mojćj są o tyle prawdopodobniejsze, iż 
są wysnute z teoryi najogólniejszćj i nierównie prościćj i 
jaśniej przedstawiają nam zjawiska wszechświata, nie bę- 
dąc w sprzeczności z dobrze poznanemi prawami przyrody. 
A teoryja, która takie z najwyższego stanowiska na wszech- 
świat rzuca poglądy , niezawodnie zasługuje na dokładne 
zbadanie znawców, i posłuży fizykom do nowych badań 
w duchu teoryi mojej — chociażby nawet chcieli takową 
zwalczać. 
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